
C Z W A R T E K  dnia 8 . K w ie tn ia  1 8 1 9 . (  Nro i 55 . )

Z  ( C l i l i  c c

c o u
P r e n u m e r a t a  w  W a r s z a w i e  k o s z tu je  n a  K w a r t a ł  Z ł: 10. p o  W o j e w ó d z t w a c h  z P o c z t ą  ija K w a r t a ł  Zł. t o

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E  

C E N A  P R O D U K T Ó W :

W ĄRSZAW A. KRAKÓW . G D A Ń S K . ELBLĄG. BERLIN

korzec W arszaw ski. K orzec K rakow ski. Ł a s z t56 Szefli i pół, Ł asz t Szefel
Szefel i 4 g aręy

Złłp:
tszen ica . od 32 do 33- od  18 do 24 ód i 356 d o '138o. t i 4 o — 1000. 20 i pół

Ż ytu . od 17 do 18. 10. 12 od 730 do 750. 01O<n'<D 16. g: 8.

Jęczm ień, od 12 do 10. 8. to od 610 do 65o. 56o — 620. t 4. g: 22.
Owies. od 9 do 10 5. 6 od  420 do 45o. 34  0  — 36o. 9
G roch. od 10 do 12 8- 11 od 820 do 85o. 600— 620 • 24.

Jag ły  -— >> — » 28. 38 — —
M iód kam 32 fu: Zł: 26 do 42. — __ —

W osk - „ „ 76. — — —■-

Ł ój. od 5o do 5 i. — — — —
P otaż „ t4 do 16. — — — —

W ełna, kam: 84 do 5o. — od 54 do 72. —

Cena Tow arów  W  W arszawie.

Kawa kamień 24 lun: Z ł '  84-
Cuk ier  d to  , ,  lito Zł: 43*
P o r te r  beczka Zt: 350-
Ś ledzie Holleiid: beczka Zł- 250.
R um  Oxelt ZłoT 1020.'

Cena żelaza.
Żelazo sztabowe C etnar.  t 2 « .  f .  Zł. 34. do 38
Blacha że lazna  Cetnar.  160,- f. —  84. 2- gg

- p o b i e l a n a  Sk. 225. T a  l e t .  —  144. — 168
'

Kurs Monet w  W arszawie: \
przfcdają kupu ją  |

M O N E T Y .  D u k a t  h o l i - n o w y  Z ł .  r g . . g r  9 .  19 .  g r  8 ,  |

S ta ry  ważny.  —  19. gr. £. ig. g r .g .  V
f /vdryksdory .  -•*- 33. gr- 22. |
Assy gn- Ross- - ‘- IS O  -  ig i .  — )
R u b le  srebrne- — ^ 0 3 ,  i j 3 , 02.

Kurs W exlow  w  Vvrarszawie.

p rz e d a ją  kupu ją

Amsterdam i M .  » 141 3)4 *4* t |*
Augsburg 2 IW. -  gg.
Berl in  2 M- -  100, i |4 .  łoo,

Vista 100 3 j4-
Gdańsk  *—

Vista -  too.
Hamburg • M. - tfp *!4 *5ł* 3l4

L i p s k  2  M .  W Z :  1 0 3 -  t | z '

Vista' -  —
Ijondyn 3 M. 6. tal, 9. srg,

Vista
P a ry ż  * M. -  gr. i fa,  80.
W i e d e ń  1 1 1  -  tog

Vista -  tur, Y|*
W roc ław  *01.

V is ta  -  r po. 1 j»

I



WIADOMOŚCI POLITYCZNE*

* F  R A N  ę  3 A . 

z  P a ry ża  dn ia  20 M arca.

Dziennik handlowy Paryski * donCrśi 
pod dniem i 4. b. m. o pochowaniu zwłok 
zmarłego R e g n a u l t  d e  S a i n t  J e a n  
d’A n g e 1 y, jak następuje: I

Mąż żnakomity, co umiał zjednać so­
bie mnóstwo przyjaciół gdy był w znacze­
niu i potędze ; który w nieszczęściu nie 
szczupłą liczbę zachować ich potrafił; któ­
ry  wreszcie i po śmierci znalazł ich wielu*, 
odebrał poranku dzisiejszego ostatnią po­
sługę od tych, co umieli wielbić wysokie 
przymioty jego, tudzież od małej liczby 
ty c h , których będąc w szczęściu zobo- 

'wiązał dla siebie. —  R e g n  a u l t  d e  S a ­
i n t  J e a n  d’A n g e 1 y, który po długiem 
Wygnaniu tej tylko smutnej doznał pocie­
chy, iż umrzeć do ojczyzny powrócił, dziś 
z rana pochowanym zosta ł .  L ic z n e  z g r o ­

madzenie nieproszonych osób, towarzyszy* 
ło zwłokom jego na cmentarz, Uważano 
między innemi PP. D e l a m b r e  i J o u y  
dwóch-dawnych przyjaciół i towarzyszów 
zmarłego, w ubiorze Akademickim. Mało 
znajdowało się pojazdów. —* Przed złoże­
niem do grobu, zwłok sławnego męża, Pań 
J o u y ,  miał przemowę następujący:

„Mć Panowie! Zwróćmy oko na to świę­
te miejsce, a postrzeżemy: iż tu dąży w śz\- 
stko cokolwiek sławnego dzisiejszy wiek 
wydał. Tutaj kończemy dni i utraj h lńa na­
sze. Ś p i e w a k  Ogrodowy Zwycięzca pod

S  ■ '■ « -  ’ \  /  t

R i v o 1 i, potomek L a v o a z j e r  a, szanowa­
ni przez ludzi odpoczywają tutaj, a wpośród 
nich" zajmie miejsce jeden z pierw szych wie­
ku naszego Mówców.

. „Nieprzyśliśmy tu opłakiwać Męża sta- 

•* nu, ale przyśliśmy łzy ronić nad zgonem
człowieka ozdobionego najpiękniej^zemi 
przymiotami. Zostawmiy dziejom, głoso­

wi niezgiętej p raw dy , pochwały których 
się ten dawny Minister stał godnym ; od 
nas łez i wspomnień wymaga grób jego.

„Otoczony będąc najwyższą dostojno­

ścią, nieprzestawał chlubić się z miejsca , 
które z chwałą w Akademji zajmował; bo 
tam zasługa równa wszystkie stany: Oby 
cieii jego .tkliwym był na glos towarzysza 
1 przyjaciela!

„L udw ik  Michał R e g n a u l t  de  
S a i n t  J e a n  d’A n g e l y ,  urodził się w 
S a i n t  F a r g e a u x ,  odbył nauki wr Pa­
ryżu i w dzieciństwie już okazywał, że 
kiedyś będzie sławnym i wielkim w ojczy- 
ziiie swojej. Mając lat 27. wybrany był 
Deputowanym z miasta S a i n t J e a n  d’A n- 
ge l y i  Wsławił się w ów czas rzadką 
Wymową, i śmiałem przywiązaniem do za- 

J sad Monarchji Konstytucyjnej. W  roku 
|  1732. należał z gwardją narodową do oća- 
 ̂ lenia Króla; 10. Sierpnia walczył za obro- 

S  Uę Tjuilerjówi

W r ó c i w s z y  d o  p r y w a t n e g o  ż y c ia ,  u-

| czonemi pismami rozprzestrzeniał zasady,
 ̂ które wprzód wymową i czynami wspie- 

Ś rak do ostatniej chwili bronił tronu i kró­
la Konstytucyjnego; było to bowiem bro­
nić ojczyzny. Po pamiętnym dniu 22. Sty* 
fcznia, opuścił R e g n a u l t  Paryż: cofnęła 
go wkrótce Żandarmerja; potrafił uwol­
nić się z pod straży, ale wyrok najwyższy 
Wyzuł go z wszelkich praw. Niewiasta, do 
której przywiązywała go miłość  ̂ z k tó r ą  

najdrożśzemi związkami był połączonym, 
Matka Syna jego, ukryła go przed okru­
tnym wyrokiem: tak śmiała niemoc, ochro­
niła niewinną ofiarę, od srogich naduży. 
ciów siły!

„Dma 3. Października ( i3 .  ’Vende- 
miaire), należał R e g n a u l t  do jednego z 
stronnictw7, i znów był prześladowanym. 

/Armja Włoska, stała się jego schronieniem: 
ówczasow^y Wódz naczelny, mianował go 
przełożonym administracji wojskowej. —



W k ró tce  przedsięwzięto wyprawę doEgi- j 
ptu: należał do niej R e g n a u l t ;  ale cięż- | 

ka  choroba zniewoliła go pozostać w Mai-  ̂
cie, gdzie sprawował godność Rzędowego j 
Kornmissarza. Przyzwany potem przez 4 
Dyrektorjat, już mu nowa groziła burza, . 

gdy się 8 Lipstopada (18. brumaire) zbliżył.

„Rząd Konsularny zdawał się pokój 
i  szczęście zabespieczać'Francji: połączył 

się więc R e g n a u l t  z strona , do które) 
należało tylu Francuzów , dzjś najznako­
mitsze piastujących dostojności.

„Mianowany potem Hrabię, ozdobio­

n y  wielką wstęgę legji honorowej i 'wie­
lu  orderami zagranłcznemi, winien był te 

zaszczyty znamienitym zasługom swoim. I 
W rzeczy samej, któż niewie, jaki miał udział 
w  tym ogromie prac, co tak mędre pra-  ̂
wodawstwo i administrację Zapewniły I  ran- 4 
cji, a które niemniej jak nasze zwycięztwa |

sę świetne ? |

„Nieledwie wszyscy widzieliśmy goi j
jak w życiu swojem publicznem, wiernym 4 
byt z a w s z e  s p r a w i e d l i w o ś c i ;  jak mężnie . 
opierał się najwyższej władzy, bez rozję- ) 
trzania tejże: jak starał się i umiał właści- $ 
Wą sobie w ym owę, nadać tę słodycz pra-  ̂
Wdzie, od której ona tyle nabywa blasku! j 

W  żv.ciu nrvwatnym  zas, znaliśmy go do- { 
b ry ir i, miłosiernym, czynnym, nie wyczer-  ̂

panym w  dobrodziejstwach; jeżli kiedy j 

żywością uchy bił, jakiemiż dobrodziejstwy |  

nie starał się zatrzeć uchybienia swojego i  ̂

Gdyby wszyscy, których zjednać sobie u-  ̂
in ia ł , obecnemi b y l i , liczba ich, byłaby naj- |  
dostateczniejszę życia jego pochwałę. |

„ P o  powrrocie wojsk z Moskwy? °* |  
świadczył się R e g n a u l t  za pokojem : po \ 
bitwie Lipskiej domagał się go jeszcze, a  ̂
staraniem swojem potralił na niejaki czas 
przynajmniej odwlec ów krok  niebezpie­

czny , który rozwięzujęc ciało prawodaw- 
fcze, rozdzielał w  chwili najokropniejszej, 

tząd  od narodu.

„  Dnia 20 Marca , wrócił R e g n a u l t  
do stopnia, na którym mógł znów być u- 

żytecznym ojczyźnie. Pod czas stu dni 
•pąnowania Cesarskiego \ miał sposobność 

okazania współziomkom przywiązania swe­

go do rzędu reprezentacyjnego. Nakoniec 
po bitwie pod W a t e r l o o  pierwszym był 
z pomiędzy ty c h ,  co usiłowali przytłumić 
ową nienawiść politycznę, której sam stać 
się miał wkrótce ofiarę.

,, Ten M ęź, k tóry tylu Francuzom po­

mógł do pow rotu  do ojczyzny, został na­
koniec sam z niej wygnanym! Oddalony 
pod obce niebo , odłączony od przyjaciół, 

od familji, pozbawiony najsłodszych uczuć 

które życiem żyqia jego b y ły ,  ogołocony 
z sposobności czynienia dobrze , —  opadł 
z sił i zdrowia. Taki stan nieszczęśliwe­
g o , i troskliwość o los drogiej ale nieszczę­

śliwej familji, zniewoliły go powrócić do 
Europy.

„M ciP an o w ie !  Nie będę wam okre­

ślał srogości, co dni jego skróciły : prze­
milczę te okropne chw ile, kiedy pozba­
wiony p rzy tu łk u , zniewolony był chro- 
nić się z miejsca na miejsce, uciekać co 

noc i có dzień przed prześladowaniem po- 

dłych władzy najwyższej służalców. —  
Odzyskała nakoniec wolność ziemia fran­

cuzów ; odmieniono Ministrów; głos uci­
śnionych wygnańców , doszedł do tronii: 
przyzwano nieszczęśliwego R e g n a u l t .

„  Mógł on jeszcze kilka dni szczęścia 
przeżyć: towarzyszyła mu żona i syn , co 
pieszczotami swemi goili zgryzoty nieszczę­
snego życia jego; K rew ni, przyjaciele, 
czekali z niecierpliwością chwili p rzyby­
cia. . Niestety! już było za późno! 0 - 

c^y jego zaledwo czas miały spojrzeć na 

ulubioną ziemię, na drogą Ojczyznę: p rzy­
b y ł ,  aby ostatniem westchnieniem poże- 

$ gnać współziomków! O siódmej, powro- 
\ cił R e g n a u l t  do Paryża ; o drugiej ż ra­

na , przestał już cierpieć.



„O jcz y zn a  k tórą u b ó s tw ia ł ,  ojczyzna |  wspólnie opłakiw ała nieszczęścia s w o je !”* 

której tak świetnie s łuży ł ,  nad którą tak  j Śmiertelne zw łok i P. R e g n a u l t , - p o

długo łzy goryczy ro n i ł ;  już grób tylko |  tej p rzem ow ie złożone zostały obok gro- 

w daninie ofiarować mu może. N iech spo* |  bo w có w  P e l i ł a , F o u r c r ó y  i P ą r u y .  

czyw a w poko ju ! Oby ta z iem ia , skropio- t ■: ,m •

na łzami naszem i, lże jsz | m u była! Oby J   s P V a r & z a w -
głos nasz , z szczerości serca pochodzący , j

przeszed ł aż do n ie g o ! Oby w reszcie me. D o  G*bin ' ^  Anatomicznego K ró le-
. . .  , . . ) s k o - W arszaw skiego U n iw ersy te tu ,  nade*n a w is c , przynajmniej na grobie jego urmU '  J

i x> • i • n- Tir - ) słane zostało przez  JW . Prezesa Kommis-Kta! Popioły^ nieszczęśliwego M oza, ł -
 . Ń sji W ojew ództw a Podlaskiego, w  spirytu-szczęsuw sze od mego samego , me zostały \ .

. . . .  \ sie zakonserw ow ane jagnię , k tóre  się u*
W ygnanem i; a pam ięć jego w yry ta  w głę. { .
Ł . . • i rodzdo  dnia iq .  z. m. we W si i Gmnue
bi serc naszych , zyć w nich bodzie aż d o " ?  .

* ’ Rroszewo z w a n e j , w  Obw odzie Siedleckim .
chwili, w której i m y na temże samain miej- ) ^  . • • • • .■ . ' } Opis tego jagnięcia jest nas tępu jący : ma
s c u , z nim sie połączemy. * ) . , . V • , , . , .

■ J S jedną g ło w ę ,  ję zy k ,  zęby  i pysk  natural-
„  Mci Panow ie! Nim się ztąd oddalę, j ne ? czlery uszy < z tych  d w ą  w położeniu 

m y, westchnijmy do Najwyższego. Oby a na tura inem , drugie dw a zrośnięte p rz y  kar- 
głos nasz , odbił się o te ponure  groby  i > ku , p ie r si zw y cza jn e , z k tó ry ch  dw ie p rze . 
trafił az do w ładzcy świata! Lliski kre- j djde {U>gj we właściwym k ie ru n k u ,  inne 

wny zmarłego R e g n a u 11 , nie jest obe- z£u$ dvv£e p a grzbiecie wyrosły. Od grzbie- 

cnym tem u sm utnemu obchodow i: zwią- j tu dzieli się toż jagnię na dwie części, z tych  
zek b ra tersk i k tó ry  ich łączy ł,  poświęciło \ każda ma svvoj| osobny tak nazwany kość 
nieszczęście. A u to r M a r j u s z a ,  pozba-  ̂ pśjcierzóWą (sp inam  d o r s i ) po  dw ie  nogi

w iony  jest sposobności oddania ostatniej |  i po jednym  ogonie p rzy  każdej z tych  częp 

przysługi te m u ,  k tó ry  b y ł  ojcem i b ra tem  J ści ty lnych , tudzież w orek  oznaczający płeć 

jego ; jakaż więc bolesc przeniknie iiiesźczę- |  baranka. — Wa ż y  10. funtów, urodziło  się 
iii w e g o ! O by ustały- na zawsze te zabu- j w  swoim czasie: owca po w ydan iu  tego 

rżenia po li tyczne ,  co tyle familij rozpro- I p łodu n ienaturalnego, jest zupełnie osła- 

szy ły ' po  św iec ie ! Oby ta fainilja nad któ- |  bioną.
rą dziś ubolewamy', mo'gla w krótce  doznać |  w  ^/Varszawic dnia 2. Kwietnia 1819. 

tej smutnej p o c i e c h y ,  iżby p o łą czo n a , i J a  c y n  a Sekr: J lny Uniw:

DOSTRZEŻENIA METEOROLOClCZNEczynione w  W arszawie przez Ant: MAGIER

Dnia Termometr Barometr W i a t r Stan iSieba

• rano ciepła zimna cale
f lin je 1 loczęili:

4 Kwietnia 5 27 5 0 P ółn ocn y. Pogoda.

5 Kwietnia ■ ; 3  ' 2 7 7 7 Południo-zachodni. Pógoda.

fi Kwietnia i -7

1
4 1 Zachodni o-połud nio. Słońce blade

W ysokość  w o- 
d y  na W iś le .

I łokcie | cale


